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WYJĄTEE Z DZIEŁA 
„d e r Diinger die Seele der La ndw irthschaft 
2 -te  Auflage v. Ferdinand W in kle r R a tib o r.“

Wiedza dopiero wtedy nazywa się nauką, gdy 
się zrośnie z nauką.

Widząc wielu pracami i kłopotami rolnik jest 
obarczony, dodawać mu jeszcze zajęcia ckemicznem 
przyspasa,Dianiem sieczki na podściół przeznaczo­
nej, zakrawa w rzeczywistości na ironią! A  je ­
dnakże autor jak zawsze kustycznie dawszy od­
prawę przeciwnikom, utrzymuje, że wiele czasu, 
pracy i usilności potrzeba, aby w umysłach pewne 
zasady wpoić; £  jeszcze, większych ofiar wymaga 
zaparcie =ię błędnych pojęć i wejście na właści­
wą drogę:

„Man kann auf dem Katheder sitzen,
Und doch ins Narrenhaus gehoren“

Zatem sieczkę na podściół należy napoić bar­
dzo rozrzedzonym rozczynem chlorku wapna; albo 
w braku tego rozcieńczorym kwasem solnym (1 
na 20 części wody). Dopełnia się tego skrapla­
jąc kupę sieczki na klepisku i przerabiając ją 
szuflą; albo w naczyniach drewnianych zalewając 
sieczkę wspomnianą zaprawą, a po aokiadnem 
przemieszaniu i spuszczeniu zbytecznej cieczy, ma­
my podściół chemicznie spreparowany. Skutki 
tego widoczne, a mianowicie:

a) Taki podściół niszczy wszelkie wyziewy i 
miazmata i najenergiczniej zabezpiecza rolnika od 
chorób bytlła i od zarazy.

b) Nietylko więzi i zatrzymuje związki azo­
towe, jak amoniak i salmiak, ale trujące związ-ki 
wodoru z fosforem i siarką, przez utlenienie, za­
mienia na pożyteczne ciała, najsilniej pobudzające 
roślinność.

c) Tym sposobem' przygotowany obornik sta­
je się odrazu pokarmem zdatnym do uży aa przez 
rośliny. Gospodarz zatem unika strat, jakie cią­
gną za sobą obornik zamieniony na trudno, albo 
wcale nierozpuszczalne związki. Tym sposobem 
kapitał na obornik wyłożony, przez swą szybką 
działalność, najwyżej się procentuje. Śmiało utrzy­
mują, słowa autora, że Anglia i Niemcy ogromne 
pieniądze marnują na sprowadzenie i kupno gua- 
ua —  że obróciwszy tysiączną tylko część owych 
sum ogromnych na kupno chlorku wapna i sody

krystalicznej i pi -parując obornik według moich 
przepisów, bezporównania lepsze zyski odniosłyby. 
„Mają oczy a nie widzą; mają uszy, a nie sły­
szą. “

Właściwe postępowanie dia powiększenia, 
wzmocnienia i ulepszenia obornika na gnojowisku.

Głupcy wyśmiewają, czego nie mogą, albo 
nie chcą zrozumieć.

Gnojowisko podług przepisu Winklera urzą­
dzone, uważać należy za skład, czyli raczej za 
kadź fermentacyjną w której mamy podściół, od­
chody zwierzęce i wszelkie odpadki z gospodai- 
siwa, przerobić na właściwą strawę dla roślin 
Rolnik zawsze pamiętać powinien, aby w chwili 
wolnej przyspasabiać i zwozić surowe materyały
1 zbierać wszelkie odpadki Zatem postara się 
nagromadzić:

40°/0 (w stosunku wag: obornika) suchych 
trociu z tartaku, proszku torfowego, szlamu, zie­
mi ogrodowej;

20°/0 popiołu i sadzy z torfu, węgli kamien­
nych lub brunatnych ;

20%  popiołu drzewnego;
10°/o włosienia i odpadków z garbarni, a w 

ogóle cząstek ciał zwierzęcych — i
10% kości mielonej. Nadto ile tylko znaj­

dzie mchu łąkowego, łęcin kartonanych, liści, szu­
warów wodnych, różnych chwastów i zielska za­
siewy głuszącego.

1) Na spód gnojowiska kładzie się na 1 lub
2 stopy mech.

2) Na to równą warstwę obornika.
3) Ten pokryć warstwą suchego kompostu.
4) Na nim warst^n perzu, chwastu, liści itd. 

mocno udeptawszy, silnie skropić rozczynem chlor­
ku wapna, dla prędszego rozkładu.

5) Całą kupę jak można najczęściej skraplać 
gnojówką, aby zbiornik na gnojówkę zawsze byl 
próżny.

Tym sposobem warstwami postępuje się do­
póki nie zapełń" się całego gnojowiska, albo do­
póki gnój doskonale się nie rozłoży i wtedy albo 
się go użj wa wprost na pole, albn wynosi się w 
duże kupy i silnie ubij i się z boku i z góry gliną 
na 2 stopy, którą tc glinę przy rozwożeniu gnoju 
mięsza się razem jako napojoną gazami i płyna­
mi. Tak postępując rolnik wkrótce przekona 
że zupełnie obejdzie się bez owego przeklętego
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guana, a ia (Winkler) poczytam sio za szczęśli­
wego, żem potrafił zniszczyć tak silnie zakorze­
niony nałóg do guana i wyrwałem rolników, tego 
na cały świat sławnego cesarstwa niemieckiego z 
rąk oszustów i spekulantów, bardziej rozmnożonych 
jak grzyby po deszczu —  finis coronat opus.

„Im  mniej danem jest z nieba rolnikowi do 
życia, tern usilniej starać sfę powinien te laki za­
pełniać środkami wydobytemi z ziemi.“

P. Winkler sprzedawał w latach .1859 i 1860 
sekret przyrządzania „gnoja uniweisalnego“ , za 
wynagrodzeniem 1 frydrychsdora dla małych, a 2 
frydrjchsdory dla większych gospodai stw, pod wa­
runkiem nie wyjawiania tajemnicy i nieudzielania 
przepisu innym rolnikom. Obecnie uwalnia wszys­
tkich od tajemnicy i w drugiem wydaniu opisuje 
recepty, które z malemi zmianami dodatków po­
legają na trafnem fermentowaniu na gnojowiskach, 
iak opisano powyżej.

Autor szeroko opisuje kłótnie z administra- 
cyą miejscową (Meklenburg), nieprzyjemności ja­
kich doznawał od różnej nazwy ofieyalistów eko­
nomicznych, humorystyczne postacie tych panów, 
kradzież rysunku owego gnojowiska na publicznem 
posiedzeniu Towarzystwa Rolniczego w Meklem­
burgu 1861 r. i wiele innych szczegółów.

Gnój wyrzucano co dzień z pod bydła i pod 
koni. Najprzód kładziono szychtę szlamu suchego 
i dobrze skropiono rozczynem chlorku wapna, na 
nią warstwę gnoju bydlęcego przekładaną końskim, 
znowu szlam doskorale polany chlorkiem wapna 
itd. i ciągłe udeptywanie przez bydło i źrebaki —  
po 6 miesiącach wywieziono gnój na pole i na­
tychmiast przyorano. Rezultaty miały być ude­
rzające, które szczegółowo opisuje.

Zrównawszy plac, nawozi się go na l  lub 2

Pieniądz
jako w ypływ  ekonom ii, jego wartość 

■ p o trze b a .
Napisał Juttko z Gtodoiiiiinkn 1879 r.

(Oią^dalszy.)

Ten wiekami uświęcony i uprzywilejowany 
kruszec, nie poniża nigdy ludu, który mu do swej 
haty otworzy gościnność swoją. Krancya go pie­
lęgnowała, utrzymywała, z całego świata do siebie 
gromadziła, ochronił ją od strasznej klęski naro­
dowego upadku. Jest to prawda jasna jak słońce, 
zbita armia, rozproszony rząd, wskrzeszona komu­
na, —  5 miliardów za wojnę Jo tego kary, to są 
ciężary, pod który mi by insze narody obróciły«się 
w perzynę —  Francya nie. —  Mając zapasy na­
ród u siebie, zapłacił wszystko i jeszcze przo­
duje w ekonomii pieniężnej dziś nad Niemcami. 
Jest to jasny dowód, co pieniądz znaczy w eko­
nomii narodów i jaką on odegrać może rolę.

Dla tego każden gospodarz chcąc podnieść 
gospodarstwo swoje, powinien z otwartem) rękami 
przyjmować do domu swego owego wielkiego przy­
jaciela, który nosi nazwę p i e n i ę d z y  (ze srebra 
i złota). Pieniądz jest barometrem oświaty, in- 
dustrj i, agronomii, barometrem rządu, polityki i 
wpływu na ościenne państwa. Anglicy zahnpo-

stopy gliną i tę doskonale ubija szlagami; na tym 
fundamencie warstwami układa się matefyał su­
rowy przygotowany: pyl ze spichrza, pył i pod 
siana i słomy, nadpsuta plewa, popiół, okruchy 
torfu, szlam, ruuiowieka z murowanych budynków 
i pieców, odpadki z kuchni, nadgniłe owoce, ze­
psute warzywa, ciała zwierzęce i wszelkie chwasty, 
posypując je wapnem; (n. b. wapno nie powinno 
stykać się z gnojem, ani z ciałami gnijąceini, bo 
przyspiesza ulatmanie się azotu). W  ogóle doda­
wać można wszelkie zwierzęce, roślinne i mineral­
ne ciała, polewać gnojówką, albo rozcieńczonym 
kwasem solnym (I  na 20 wody). Kupa powinna 
być zawsze wilgotna, ale nie stać w wodzie. Po- 
syp/wanie proszkiem chlorku wapna, albo skra- 
pianie rozczynem z niego uictylko przyspiesza roz­
kład, ale więzi wszelkie gazy azotowe, siarkowe i 
fosforowe. Kość tłuczona i nasycona wodą zao- 
stizoną kwasem solnym nadzwyczaj poprawia war­
tość kompostu. Przy wywożeniu, dla lepszego 
zmięszania warstw kompostowych, należy je odci­
nać z góry d , dołu kawałami, takowe rozbiwszy 
łopatami na fury ładować. Taki kompost zdatny 
pod ogrodowizny, pod drzewa owocowe, pod'kar­
tofle, na łąki i jako pognój na słabe zboże. Za­
mulone lub nadgniłe siano i słoma, skropione 
chlorkiem wapna także zda się do kompostu. Na 
kupę zwalone materyały, bez stosownego przyrzą­
dzenia, stają się rozsadnikami chwastów 1 zielska.

Jakkolwiek dobrze przygotowany obornik jsst 
bardzo dobrym i pod każdym względem nieosza- 
cowanym nawozem, to jednak obliczywszy wszy­
stko pudług cen targowych, wraz z procentami 
od inwentarzy, zabudowań, usługi i t. d. wypada 
furą 6— 8 m. zatem znawożenie morga magde- 
burgskiego 48— 80 m. Zatem autor wyrabiał

nowali kwestyi wschodniej' nie przez siłę bagne­
tów ani kongres, ale przez swoje nagromadzone 
skarby, które posiadają w gotowiznie. Turcya 
zasie wpadła nie przez zaniedbanie zaprowadzenia 
reform, tylko przez 10, iż pozwoliła z kraju wy- 
wędrować pieniędzom.

Lecz pieniądz pieniądzowi nie równy. —  D o­
póki narody trzymały się tysiącami lat uświęco­
nego zwyczaju że pieniądz wyrabiały tylko ze szla­
chetnego kruszcu srebra i złota, dopótąj pieniądz 
rządzi] narodami w pełnem słowa znaczeniu pod­
nosząc pracujących a karząc leniwych bez miło- 
siordzia i apelacyi do jego wszechwładnej łaski. 
Doświadczyła tego Polska na samej sobie, Wiek 
X V I I I  nazwiemy peryodem wjpędzenia z Polski 
monety. Szlachta bowiem obsypana przywilejami 
do siódmego nieba, zaczęła lekceważyć pieniądz 
a nawet brzydzić się m n w sposób niewłaściwy. 
Wyszedł statut na przesądzie oparty: iż szlachcic 
bawiący się handlem i spławiający magistraty 
miejskie, staje się niegodnym stanu swego. Pó­
źniej dodano jeszcze, „traktujący monopolia szyn­
ki i handie co łokciem się mierzy, nadużywa pre­
rogatywy szlachectwa i stracić go powinien. “ Na 
mocy tych statutowe równie i wprowadzeniu pań­
szczyzny, gdzie chłopa odsądzono od własności 
roli, a zaprzągnięto go do bezwynagradzalnej pra­
cy razem z bydlęciem, stał się szlachcic wolnym 
od wszelkiej pracy a panem dochodów swej po­
siadłości. W  takim stanie rzeczj nie mając ża-
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nawóz sztuczny w dwćcli gatunkach: nawóz nor­
malny centnar po § * talarów i nawoź popra­
wiony, Regenerationsguano po 4 1/* talarów centnar 
3 zaś centnary tego nawozu na mórg magdebur­
ski mają, wystarczyć do wydania dobrego plonu.

K u k u ryd za  jako pasza zie lo n a.
Czas do uprawy roli przebiega pod wiosenno 

siewy szybko warto dla tego pomyśleć co 
siać i dla czego i gdzie? Ponieważ dotąd u nas 
ogół gospodarzy uprawie kukurydzy nie poświęca 
należytej uwagi a raczej ją zaniedbuje, poświę­
cimy jej słów kilka, poniiważ doświadczenie nas 
przekouało, że kukurydza daje z przestrzeni yej 
poświęconej największą uość paszy. Skutki 
pochodzące ze złego zastosowania kukurydzy przy 
karmieniu zwykle jej przypisują, bo nikt niechce 
sam przyznawać się do winy. Uwagi oparte na 
doświadczeniu streszczamy w następujących kilku 
zdaniach: j

Zasób wody zmniejsza się w kukurydzy w 
miarę rozwoju rośliny; kiedy bowiem w samym 
początku rozwoju wynosi przeszło 90pCt. a na- 
stęprie na 80 i mniej. Rośliny przejrzałe zna­
cznie mniej niż 80 pCt. wilgoci zawierają. Kiedy 
zjawisko to objawia się w miarę dojrzewania, to 
naturalnie proces wysychania rychlej odbywa się 
w gatunkach rychło dojrzewających, niżeli w pó­
źniejszych. Pierwsze zatem są w pewnym czasie 
uboższe w wilgoć niżdrugie.

Stosunek azotowych do bezazotowych materyi 
w zielonej kukurydzy jest znacznie mniejszy, niżeli 
w innych używanych na zieloną paszę roślinach 
(n. p. w koniczynie, trawach, wyce i t. p.) Dla 

 *. -

dnego zatrudnienia, brał pieniążki i odprawiał za 
granicę daremne podróże nazwane wojażami .  
Wojaże stały się modą, dobrem tonem, potrzebą; 

jako młody musiał jechać na wojaż za granicę, 
jako żonkus po ślubie także, jako starzec dla zdro­
wia. Te wojaże wysuszały kieszenie, wypróżniały 
śpichlerze, niszczyły gospodarstwo, a to tym wię­
cej* że z obcych krajów przywoziło się modne 
drogie towary a nie pieniądze do domu. Przez 
roztrwonienie monety za granicą nastał w domu 
brak, upadło wnet gospodarstwo, upadł handel, 
upadła ośs iata, upadł naród. Słusznie rzekł 
Skrzetuski: Nie można bez zadrżenia wspomnieć 
cośmy na sejmie 1780 słyszeli, iż do nas w prze­
ciągu dwóch lat weszło cudzoziemskich towarów 
blizko za 100 milionów, gdy naszych za granicę 
zaledwie za 60 milionów wywieiiono. —  Wycho­
dził tedy pieniądz za granicę i nie wracał do kra-

za tę niegościnność pokutujemy do dnia dzi­
siejszego. —  Lecz podobno nie sama Polską stała 
się nieprzyjacielem pieniędzy, tern torem postępuje 
także Rosya; płyną ruble do Konstantynopola, 
rozlatują się imperyaly po Paryżu, Londynie, 
Włoszech, Szwąicaryi. wywożą ich w igonami; czyż 
ów pieniądz na wygnanie pisłany nie ożeni Ro- 
ayą za to z bękartem nędzą? Niedaleka przy­
szłość to pokaże.

m .
Nie wiem czy w naturze leży zaród przemia­

ny lub zguby każdej rzeczy, czy też człowiek jest

tego równa co do wagi masa zielonej kukurydzy 
nie wywiera tego efektu, co takaż ilość koniczyny, 
wyki i t. p. i z tej przyczyny przy karmieniu 
kukurydzą, jako i burakami, mającemi nieomal 
tę samą wartość odżywną, dodawać należy skon­
centrowanej paszy. Jest to rzecz wcale nie nowa; 
kiedy atoli często słyszymy zdanie: „zielona pasza 
jest zieloną pasząK, to zdaje się, że przypomnienie 
jej wcale nie zawadzi.

Uprawa kukurydzy wtenczas dopiero się o- 
płaci, jeżeli ją w wielkich masach produaujemy, 
jeżeli więc roślinom dajemy czas do rozwoju, a 
zatem w pierwszym rzedzie kukurydzy nie uwa­
żamy za zieloną paszę, lecz za paszę dodatkową 
do paszy zimowej. Zieloną kukurydzę łatwo, 
przy odpowiedniem postępowaniu, przechowywać 
można. Najlepiej gdy . się albo starsze rośliny, 
albo też młodsze, ale dostatecznie zwiędłe, na 
brunatną paszę zamieniają (lub zakwaszają). Uży­
wając ku temu młodej kukurydzy, nie dostatecznie 
zwiędłej, to zenaas+ fermentaeyi kvraśnej szybko 
następuje rozkład, skutkiem czego nie tylko bywa 
znaczna strata substancyi, ale nadto zepsucie się 
smaku, zapachu i ogólnej wartości odżywnej, kiedy 
natomiast ze starszych roślin bywa smaczna i po­
żywna pasza.

Dobrego plonu zielonej kukurydzy tylko spo­
dziewać się można po polu będącem w zupełnej 
sile* t. j. świeżo obornikiem nawożonem, do któ­
rego domieszano fosforanu, a warunkowo także 
soli potażowych; gdyż tych dwóch soli kukurydza 
potrzebuje do swego rozwoju. Wydatek, jak zwy­
kle w zielonych na paszę używanych roślinach, 
najprędzej i z największym procentem się zwróci.

Z obserwacyi poczynionych na polach i u- 
myślnie wykonywanych prób przekonano się że

psują dzieł natury i swoich? ale widać, że ostatni 
do niszczycieli należy. Są w naturze przedmioty 
nie ulegające tak prędko rozkładowi ani psuciu, 
mogąljprzetrwać wieki, byle ich nie ruszano; do 
nich zapewne zaliczamy szlachetne kruszce i dro­
gie kamienie. Z  powodu tych własności otrzy­
mało złoto pierwszeństwo, bo nie psuje się ani 
niszczy w ziemi leżąc nawet lat tysiące. Nie dziw­
my się, że tego kruszcu uchwyciły się narody, 
czyniąc z niego pośrednika swej mozolnej pracy. 
Pieniądz tedy był przez lat tysiące jedyną dźwi­
gnią wspierającą postęp ludzki. Niestety, ten 
człowiek, który za pomocą tego środka doszedł 
do tego szczytu inteligencyi, jaką się szczyci dziś 
świat cywilizowany, który uprzywilejował pieniądz 
wartościowy wynosząc go że powiem do godności 
szlachectwa za te narodom usługi, ten człowiel 
zrobił nagły zwrot wymyślając mamonę, równo­
ważąc ją ze złotem a nie mającą w sobie żadnej 
stałości i wyrzekł: Teraz nie złoto pieniądzem,
ale papi er .  Wynalezienie papierowej monety 
czyli pieniędzy stanowi w świecie bardzo ważną 
epokę. A  właśnieśiry dożyli chwili, że nie ma­
my pieniędzy tylko papierowe. Dla tego musimy 
poświęcić nasze uwagi temu przedmiotowi. Kto 
pierwszy wynalazł papierowe pieniądze a zatem 
wypowiedział walkę srebru i złotu, interesowna 
dla każdego pytanie.

(TLlszy ci, T nastąpi.)



białe gatunki kukurydzy, tak zwane „olbrzymie14, 
u nas się nie opłacają, a to tem mniej, że ich 
nasienie także jest droższe, a najczęściej i mniej 
pewne niż gatunków ciemnych, żółtych. Jedyny 
gatunek białej kukurydzy, nie liczący się atoli 
do olbrzymich, który jakkolwiek polecać można, 
jest tak zwany paduański, od niejakiego czasu w 
Europie aklimatyzowany. Mało ziarniste (rychło 
dojrzewające) gatunki kukurydzy, —  zarówno 
białej czy żółtej, —  tylko wtenczas mają prawo 
bytu w gospodarstwie naszem, jeżeli zależy na 
tem, aby mieć jak najrychlej zieloną paszę. W  
takim razie atoli ta pasza jest bardzo droga.

Przed połową maja siać kukurydzy nie na­
leży zbyt gęstego siewu.

Kukurydza prócz bogatego nawozu wymaga 
cakże starannći uprawy i kilkakrotnej obróbki, 
jeżeli się ma należycie rozwinąć. Ona nawet so­
wicie płaci za 3krotne obsypywanie czy to ręczne, 
czy też konne

KORESPONDENCYE REDAKCYI.
Panu M. w J. Korespondencyi pańskiej w „Post. Rol.“ 

nie zamieścimy, ponieważ jest nie stosowną do pisma 
rolniczego, zamiszczona jest w „Gaz. Górn.“ ; uwzglę­
dniać musimy sprawy ekonomiczne i na czasie.

Wiadomości handlowe.
Bytomskie ceny targowe

z dnia 21 maja.
Ji . Vj JkĄ.

Pszenica za 50 kilogramów 9,50 1 8 80
„ żółta . . . . 7,45 8! 15.

żyto . . . . . 6;30 ! 6 )0
jęczmień . . . . 6| I 5 80
owies . . . . . 6 70 i t 30
groch . . . . . 6! 30 620
ziemniaki . . . . 250 2,40
centnar siana . . . . 2 ‘50 ; 2 60
kopa słomy . . . U l — 11 20

Ceny wrocławskie.
Płacono za szefel berliński 80 fn t :

P sz e n icy .......................... 6 M. 65 7 JŁ 60 -Ą
Ż y t a ...........................................................4 „ 40 „ 4 „ 50 „

J ę czm ie n ia ........................................4 „ 50 „ r „ 10 n
G r o c h u ..................................................s 4 „ 50 „ 4 „ 90 „

Kurs pieniężny.
Bytom, dnia 21 maja 1879.

Papiery austryackie 1 733 8 feu.
Papiery rusk:e 1,95 V
Ruble srebrne 2.84 V

Od d. 1 lipca 1878 r. wychodzi 
w Krakowie pod redakcją, Dr. 
Władysława W i s ł o c k i e g o ,  ku­
stosza biblioteki Jagiellońskiej:

Przewodnik 
bili 11 o grafie kii y.
miesięcznik dla wydawców księga­
rzy, antykwarzy, jako też czytają­
cych i kupujących książki. Każdy 
Nr. w obojętości — l-1? arkusza 
druku w zwykłej 8ce, 49 wierszy 

| (60 petytowych) wysokiej, zawiera 
dwa działj : 1. Bibliografią właści­
wą bieżącą; 2. Ogłoszenia czyli 
inseraty księgarskie, drukarskie, 
antykwarskie i t. p.
W arun k i prenum eraty : 
całorocznie 1 złr., z przesyłką 1 złr. 
24 cent, półrocznie 50 cnt z prze­
syłką 62 cent. ćwierCTocznie 28 cnt. 
z przesyłką 34 cent., miesięcznie 10 
cnt. z przesyłką 12 cent.

Opłata od ogłoszeń za każdą 'Jo™ 
część strony 50 c nt , za całą stron­
nicę czyli 61 wierszy petytowych 
5 złr

Księgarniom i autykwarniom, 
jako też redakcyom pism nauko­
wych i literackich, prenumerującym 
dla swoich czytelników znaczniejszą 
liczbę egzemplarzy, odstępuje się 
stosowny rabat, mianowicie przy 
każdych 20 egzemplarzach % cześć 
stronnicy czyli 10 wierszy petyto­
wych bezpłatnie do ogłoszeń

Prenumeratę w gotówce i wy­
raźnie pisane ogłoszenia przesyłać 
należy za pośrednictwem księgarni 
krajowych i zagranicznych najdalej 
do 20 każdego miesiąca albo do 
księgarni M e b e t h n e r a  I * p  
w Krak' wie, alhcr. wprost do reda­
ktora „Przewodnika bibliograficz­
nego. “

a„ G a z e t y  § ć  % ć j

wykonuje

spiesznie tanio i poprawnie
'od zw y k ły ch  do najozdobniejszych

musi  -m <*
W S Z E L K IE G O  R O D Z A JU .

Co dopiero wyszła następująca książka:

Kucharka. Polska,
miejska i wiejska, zawierająca kilka set przepisów kuchar­
skich dla młodych mężatek, kucharek i gospodyń na tanie 
i smaczne przyrządzanie rozmaitych potraw, a szczególnie 
zup, sosów, jarzyn, potraw mięsnych i postnych z uwzglę­
dnieniem potraw polskich, m anowicie barszczu, bigosu, zra­
zów i flaków. Ułożona przez T. Wiśniewskiego kucharza. 
Cena 60 fen., na posyłkę franco dopłaca się 10 fen. 
Do nabycia także w drukarni!'';,Gazety Górnoszląskiej.44
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Największy i najtańszy 
skład harmoniki) w 

skrzypcy I strun
n II. P ick

w Bytomiu, plac Wilhelmowski
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Nakładca St. Przyniczyński w Bytomiu (Beuthen 0 / S.) Druli „Uazety Górnoszląskiej" w Bytomiu (BeuthenU/fcł).


